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Czego się należy spodziewać w myśl historycznych słów Witosa: „Jest źle, a będzie jeszcze gorzej“. 


| 


zanki, dekoracje grobów; po cenach hurtowych. 


POLECAJĄ w dużym wyborze kwiaty, wieńce, wią- 


2 


Dobrze 


est 


(piosenka Mońka Bimberga). 


1. 
Się ja w czepku nie rodziłem, 
W kapeluszu także nie, 
lecz ja jestem optymistą, 
To się widzi, to się wie. 
Ja się śmieję na tych ludzi, 
Co wciąż czynią pusty płacz, 
Zwykle takim ja powiadam: 
— Łzę w swą kieszeń schować 
racz, 
Bo dobrze jest, że nie jest gorzej, 
Porzuć rozp acz z twoich lic, 
Bo już gorzej być nie może, 
Więc się już nie przejmuj nic! 
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Raz do domu wszedłem cicho, 
Bo teściowej miał być zgon... 
W sercu miałem cień nadzieji, 
W duszy bił radosny ton... 
Doktór mi oznajmił zaraz, 
Że z teściową całkiem źle, 


Że jej wcale nie jest lepiej... 
Więc się już nie przejmuj nic! 
— Dobrze jest, że nie jest lepiej, 
To mnie w taki wprawia szał, 
Że z radości, ach, mamuni 
Bym niechcący...buzi dał! 


Kryzys gnębiał mnie, jak zmora, 

Mnie on nie dał jeść i spać, 

Wkońcu więc postanowiłem, 

Że to wciąż nie może trwać... 

Ja znam posła Wiślickiego, 

Więc doń wszedłem z miną lwa, 

Cóż, gdy odpowiedzią jego 

Była tylko piosnka ta: 

— „Dobrze jest, że...nie jest do- 
brze, 

Bo inaczejby klub BeBe 

Nie miał pracy z tłumaczeniem, 

Że właściwie nie jest źle!!! 


ZROZUMIELI. 

Gdzieś na głębokiej parafji, z 
okazji „niedzieli dobrej książki“ 
ks. proboszcz przemówił do pa- 
rafjan na temat zgorszenia, jakie 
sieją złe pisma i starał się wpły- 
nąć, aby parafjanie poznosili na 
plebanję, celem spalenia, te 
książki, które niepokoją duszę, a 
w głowach wywołują zamęt. — 
Gdy wieść o tem zarządzeniu do- 
tarła do chat wiejskich, w jednej 
chwili urządzono zbiórkę szkod- 
liwych pism i już nazajutrz za- 
niesiono je wszystkie ma ple- 
banję. Były to... nakazy płat- 
nicze i „książeczki podatkowe“. 


BRYNDZA. 

— Czy w obecnych czasach 
jest choć jeden artykuł, któryby 
cieszył się powodzeniem? 

— Owszem, jest. 

— Niemożliwe! 


STRZELECKI 


Hallo! Tu Radjo „Tse-Tse*. Nadajemy audycję, 
poświęconą „Niedalekiej przyszłości”, 

g. 11.40 — Pat. będzie usiłował nadać komuni- 
katy. Przypominamy, że podczas komunikatów nale- 
ży dla świętego spokoju uziemnić antenę. 

g. 12 — Sygnał czasu z dokładnością co do gro- 
sza. Następnie hejnał z synagogi Warszawskiej ode- 
gra demonstracyjnie p. Ffuwim. 

g. 12.10 — Płyty gramofonowe z firmy Ajwaj- 
gelbaum. 

1) „Co nam zostało z tych lat“, odśpiewa chór 
Grona Łatwowiernych Urzędników Państwowych, 

2) Pan Przeciętny Inteligent odśpiewa tango: 

„Już nigdy, nie zobaczę ni koni, ni krów 


H.1.Polit. — Bryndza... 

g. 16. — Transmisja z uroczystości nadania do- 
ktoratu panu Kalasantemu Fijołeczko, — wynalazcy 
jadalnego piasku. 

g. 17. — Transmisja z uroczystości chrzcin u po- 


sła Franciszka Pokornego. 

Przemówienia wygłoszą: 

a) W. P. Słabek: „O Pokorze*, 
„O Bitwie morskiej w rodzinie sanacyjnej”, 
Jan Pe. odśpiewa: 

„O skarbie, skarbie, jedyny mój, 
Ty zawsze przy mnie stój, 

Czy to we dnie, czy to w nocy, 
bądź mi zawsze do pomocy“. 

g. 18. — Kącik krawiecki: a) Odczyt p. t. „Czy 
Gazeta Polska“ nadaje się na koszule męskie, czy też 
jest poprostu do...*; wygłosi dyrektor konkurencyj- 
nej firmy wyrobów papierowych, pan Miecio Nie- 
działkowski. 

b) „Kurjer Warszawski" a, kamizelki“, odczyt z 
cyklu „Wióry”, wygłosi P. Piekleczyński. 

. 20. — Transmisja z międzynarodowego meczu 
piłkarskiego „O kilo prawdziwej koniny*, ofiarowa- 


b) Gen. Dreszer: 
c) Pan 


nej przez pana ministra rolnictwa z jego prywatnej 
śpiżarni. 
Administracja meczu prosi nas o ogłoszenie, że 


Już nigdy. ja mleka nie napiję się znów, 
Na zawsze pozostaną dni smutku i mgły, 
'Trawę jedzą ludziska już wkrąg, nawet okładki 
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ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWO- 
OGRODNICZE 


To straszne! [ksiąg. 

3) Naśpiewana przez p. M. J. Wielopolską pio- 
senka 

„Czemu ty, dziewico, w „Poranniaku* 
cię słonko piecze, ezy się deszczu boisz? 

— Ni mnie słonko piecze, ni się deszczu boję, 

na ordery czekam, w „Poranniaku* broję*. 

g- 13. — Odczyt dla kucharek: „Jak robić smacz- 
ną sałatkę z trawy i liści topolowych* 

g. 14. — Kącik dla dzieci: 

a) Bajeczkę „O tem, jak to kiedyś chleb praw- 
dziwy jadano*, opowie, łykając ślinkę, profesor uni- 
wersytetu, Wandosz Tatarkiewicz. 

b) Chór dzieci odśpiewa przesmaczną piosenkę 

Be, Be, kotki te, 
nic nie będą robiły, tylko dzieci karmiły*. 

g. 15. — Kącik humorystyczny, albowiem odczy- 

tany zostanie komunikat giełdowy i handlowy. 


stoisz, czy 


do każdego biletu będzie dodany darmo jeden gna- 
tek! 

Na tem program kończymy, gdyż cały personel 
redakcyjny od chłopca, aż do Samego Pana Redakto- 
ra i autora niniejszego włącznie, pobiegł na mecz. 

URZĄD SKARBOWY 
On sam oblicza twoje in spe zyski, 
A ciebie o to wcale nie zapyta, 
I potem każe: „płać tyle i kwita“. 
Dziwiąc się jeszcze, że złe mamy Ry ski“. 
Co mu do tego, żeś płacić nie w stanie, 
Ani do tego, żeśmy już nędzarze, 
Że to nie życie, ale już konanie... 
Zapłać mu tyle, ile on ci każe! 
A nie zapłacisz — to przyjeżdża fura, 
Zabierze graty, by je sprzedać za nic, 
Twoja zaś prośba nic tutaj nie wskóra, 


Ni nędza w kraju, co jest już bez granic. Mariani. 


ŻÓŁ TA 


MUCHA 3 


UKŁUCZIA 


Kryzys szaleje na całym świecie i nie omija 
także Polski. Przeważnie działa on w kraju bardzo 
wydatnie. Wytworzyło się więc z tego przysłowie: 
„Wszędzie źle, ale u nas najgorzej“. 

o0o 


W Polsce prawo jest s(z)anowane... 


— o00 
Wyraz „Poznań“ pochodzi od „poznać“, stąd sa- 
nacja pozna kiedyś Poznań i poznańczyków. 
o0o0 
Adres telegraficzny dla stronnictwa 
Beka winien brzmieć w skrócie: Słabek. 
0o00 
Podczas ogólnego kryzysu, między krajem, a 
teatrem jest ta różnica, że gdy teatr jest wysprze- 
dany, to ma pełną kasę, a kraj wysprzedany, ma 
puste kasy. 


Sławka i 


o0o0 
Podobno znani artyści filmowi Pat i Patachon 
zmieniają swoje przezwiska na „Brat i Bratachon*. 
o0o 
Złośliwi twierdzą, że nad ministerstwem skarbu 
wisi stratosfera, lecz nad stratosferą panuje brato- 
sfera. 


o0o 
Major Jędrzejewicz to 
major". 


jedyna w rządzie „vis 


o0o0o 

Wojewoda białostocki p. Kościałkowski wystą- 
pił z energicznym protestem przeciw przypisywaniu 
mu przyswojenia części nazwiska swego kolegi — 
wojewody nowogródzkiego. 


o Oo 


Po ostatniej dymisji Dyrektora Instytutu Badań. 
Konjunktur , Kryzysem Zaufania * zwać już będziemy 
nie brak zaufania społeczeństwa do rządu, lecz rządu 
do społeczeństwa. 


000 


Podobno „Naprzód*, po opieczętowaniu Drukarni 
Ludowej przez Komisję Sanitarną Magistratu z racji 
nie dokonania w ciągu prekluzyjnych ośmiu godzin. 
postawionych przez tę komisję, zmiany przewodów 
elektrycznych i zaprowadzenia wentylacji. zrewan- 
żował się inicjatorom powyższego  ośmiogodzinne- 
go“ pomysłu, — stawiając im ośmiokrotnie dłuż- 
szy okres czasu na zdobycie rozumu. I z tego rów- 
nież nic nie wynikło, chociaż trudniejsza w danym 
wypadku jest sprawe z  „opieczętowaniem* móz- 
gownie tych panów“. 

000 


Po uniewinnieniu redaktora Małychy w głoś- 
nym procesie Toruńskim z zarzutu podawania fa- 
któw nieprawdziwych lub zmyślonych, b. premier 
Sławek zmuszony będzie do napisania ..poprawki* 
do swej przed miesiącami wygłoszonej mowy w Sej- 
mie, w której t. zw. sprawę Brzeska przedstawił w 
wręcz odmiennem, aniżeli redaktor Małycha, świetle 


Przegląd Prasy © 5° aA 
KRYZYS JAKO TAKI, A JEŻELI NIE, 
TO DLACZEGO? 


(imaginacyjny artykuł wstępny „Gazety Polskiej“). 

Od pewnego czasu na łamach prasy gadzinowo- 
partyjnej pojawiają się systematycznie niepoważne 
artykuliki, które z manjackim uporem kurczowo 
trzymają się jednego i tego samego tematu. Konikiem 
tym jest t. zw. „kryzys'.. Ten „kryzys“ to wytwór ma- 
lignianej wyobraźni i chorych móżdżków panów z 
opozycji, którzy, z braku jakiegokolwiek przyczyny 
do krytyki rządów pomajowych, wmyślili sobie ja- 
kieś abstrakcyjne pojęcie i nazwali je „kryzysem“, a 
głównym jego sprawcą uczynili nasz obóz. 

Na perfidne te i śmieszne zarazem podstępy 
warchołów obwiepartyjnych nie zwrócilibyśmy naj- 
mniejszej wagi, gdyby nie to, że brednie o t. zw. „kry 
zysie“ zaczynają przenikać do szerszych warstw spo- 
łeczeństwa, budząc w nim niczem nieuzasadniony 
niepokój. To też zadaniem niniejszego artykułu jest 
zbicie na łeb i na szyję wszystkich demagogiczno-de- 
fetycznych wymysłów, szerzonych przez niepoczytal- 
nych menerów partyjnych. Nie łatwiejszgo, jak udo- 
wodnić rzeczowo, że brednie o t. zw. „kryzysie“ są 
oszczerczemi kłamstwami, obliczonemi na łatwowier- 
ność naiwnych tłumów. 

Bo, czy ktoś obdarzony choć ułamkiem inteli- 
gencji, może chwilę przypuścić, że w naszym kraju 
niema dobrobytu, że w ciągu lat pięciu Rządy Nasze 
nie zdołały upodobnić Polski do raju?! 

Przecież naprawdę w kraju naszym jest, jak w Ra- 
ju: ludzie chodzą, jak Adam, goli, a wielu z nich, jak 
nasi pierwsi rodzice spodziewają się eksmisji! Czyż 


można więc jeszcze narzekać na rzekomą nieudolność 
naszych ludzi? 

A bezrobotni? Jak wyglądają ci panowie, co 
twierdzili, że liczba bezrobotnych stale się zwiększa? 
Tymczasem!faktem jest,że w ostatnim tygodniu znów 
10.000 bezrobotnych ubyło. Coprawda wszyscy oni 
umarli z głodu, lecz trudno przecież teraz opowia- 
dać o zwiększaniu się liczby bezrobotnych! Gdzież 
więc t. zw. „kryzys“? 

Ostatecznym zaś ciosem, obalającym błyskawicz- 
nie najmisterniejsze wymysły i podstępy rozwydrzo- 
nej opozycji, jest przykład samego życia stolicy, ży- 
cia w dobrobycie, luksusie i pieniądzach, życia, któ- 
re każdy sam może podpatrzeć. Wystarczy wejść do 
pierwszej z brzegu kawiarni warszawskiej, przed któ- 
rą stają lśniące i kosztowne „Packardy* i „Buicki*, 
a wewnątrz wre życie szampańskie, wolne od trosk 
i kłopotów. Może spotkać nas zarzut, że nie każdy 
może prowadzić taki tryb życia. Jakto nie każdy?! 
Chyba tylko ten, kto nie należy do naszego obozu. 
A to już jest jego własna wina. 

Łatwo. również przekonać się można o bezpod- 
stawności twierdzenia, że panuje u nas także t. zw. 
„kryzys moralny“, że lud jest uciśniony, że niema 
demokracji, że człowiek nie jest „wolny. Wystarczy 
przecież zapytać się na ulicy pierwszego lepszego 
szofera taksówki, czy jest wolny, a ten z całą szcze- 
rością odpowie twierdząco, zadając kłam  antypań- 
stwowym twierdzeniom o ucisku ludu pracującego. 

Chyba wystarczą te niezbite dowody. „Kryzysu* 
niema i nie będzie, dopóki ten, który Polskę stwo- 
rzył, rządzi nią mądrze i sprawiedliwie... 

Przepisał H.I.Polit. 


Zegurki złote, srebrne, niklowe 


WARSZAWA, 


PIOTR SMALEC 


biurkowe, kieszonkowe i naręczne. 
BIŻUTERJA I DROBIAZGI. 
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ki i sygnety artystycznie cyzelowane. 
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Cynaderkiewicz wygrał większą 
sumę na loterji. Obawiając się 
jej stracić, pragnie ulokować ją 
na hipotece. Chociaż wie, że 
pierwszy numer jest najpewniej- 
szy, jednak radby oddać swą su- 
mę na drugi, żeby osiagnąć więk- 
szy procent. Radzi się więc swe- 
go przyjaciela. 

— Jeżeli chcesz dobrze jeść, 
wypożycz swą sumę na drugi nu- 
mer, jeżeli jednak wolisz dobrze 
spać, oddaj ją na pierwszą hipo- 
tekę, — była odpowiedź. 
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ŻÓŁTA uc 
ŁYCIOWY AKTOR 
Świat był dlań teatru sceną, 
Przyszłością —- piękna karjera, 
Obdarzon aktorską weną. 
I pychą, co Bie umiera. 
Dążąc wytrwale ku sławie, 
Wszystko, co przeciw, on barzył, 
Wołając: „wrogów mych zdławię* 
Karjerze jeno wciąż służył. 
Dzisiaj, w uznaniu zasługi, 
Zaszczytów dość już nazbierał, 
Orderów posiadł rząd długi. 
Zato, że „możnych“ popierał. 


Żaba. 
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CIERPLIWY KONKURENT. 

Na plaży oświadcza się pan 
Adolf: 

— Czy zgodzi się pani, panno 
Jadziu. zostać moją żoną? 

— Ależ panie, znamy się za- 
ledwie od tygodnia. 

— Dobrze, w takim razie po- 
czekam jeszcze z pół godzinki na 
decyzję pani. 

RAŻACE PODOBIEŃSTWO. 

Bankier M. G. zachorował na 
kleptomanję. a wśród  urzędni- 
ków i bezrobotnych szerzy 


choroba „chlebtomanji”. 


Kryzys ogarnął również i nasze samorządy miejskie. 
Z podatków—figa, więc niema na pensje i rozpoczęte budowle...—nawet w stolicy 


się 
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ŻÓŁ TA 


MUCHA 5 


Kłopoty naszego „„Braciszka* 


DYSKRETNY. 


— Więc pan jest najstarszym 
mieszkańcem tej wioski i liczy 
pan równe sto lat. 

— Tak, ale w zaufaniu mogę 
panu powiedzieć, że żona moja 
jest o trzy lata starszą, jednak 
przyznaje się tyłko do dziewięć- 
dziesięciu. 


LIST „ŻÓŁTEJ MUCHY* 
DO SOWY. 
— Sowo! 
Daję ci słowo 
uczciwości, 
że nie z pieniactwa czy złości 
opisuję to i owo. 
— Słowo 
honoru ci daję, 
że jeśli łaję 
tego lub owego — 
czynię to dlatego 
jedynie, iż wiem, że nie minie 
satyra bez echa... 
Wiem, że jeden jest wściekły. 
drugi się uśmiecha, 
czytając nasze satyrki złośliwe. 
Zresztą, odrzućmy to. co jest 
zgryźliwe, 
co dokucza, 
a wyłuska my prawdę, — prawdę, 
co poucza! 
UPRZEJMA EKSPEDJENTKA. 
Panna Jungmanówna jest sprze 
dawczynią w składzie mebli na 
Twardej. W całej dzielnicy nie- 
ma lepszej od niej ekspedjentki. 
— To doprawdy jedyna okazja, 
zapewnia raz jakiegoś młodego 
klijenta, który od dłuższego cza- 
su ogląda starą i niemodną ka- 
napę. Cena jest śmiesznie niska, 
a przytem, gdyby pan zapłacił 
gotówką. zgodziłabym się nawet 
coś na niej stracić. 


OPERA WAMPUKA. 
(Arioso barytona Sławka) 
Biegnijmy, biegnijmy rodacy 
Z okrzykiem: „z nami Bug“. 
W „wyścigu naszej pracy“ 
Nas nie prześcignie wróg... 
My hasła „twórcze“ głosimy. 
Słyszycie — Wodza dmie róg?.... 
(Głos z budki suflera....lecz w 
miejscu stoimy) 
Wampuka — na miły Bóg... 
Józef Mayor. 


DROGOCENNA KROWA. 

Jeden z naszych rodaków ame- 
rykańskich. wybrał się podczas 
wakacyj na zwiedzenie swej sta- 
rej ojczyzny. W tym celu wziął 
nawet z sobą swój samochód. 
Nieszczęście chciało, że na słyn- 
nej z wypadków szosie Wilanow- 
skiej i jego auto wpadło do rowu. 
Nieprzytomnego z wrażenia, je- 
dnak bez poważnych obrażeń, 
przewieziono do restauracji w 
Wilanowie, gdzie jeden z pomy- 
słowych, domorosłych lekarzy za- 
aplikował jemu szklankę mleka 
z paroma kieliszkami koniaku. 

Skutek był piorunujący. Ro- 
dak nasz odzyskał natychmiast 
się za por- 


przytomność, złapał 
tfel i oświadczył: 

— „Tysiąc dolarów płacę za 
tę krowę“. 


WŁAŚCIWE PRZEZNACZENIE. 
(Bajka na dobie). 
Rzekł ktoś w pewnem miasteczku: — „Na nędzę bia- 


dacie, 

A na to — (tu na poranik wskazał) — forsę macie“! 
— „Wiele może, kto musi — rzekł burmistrz, trąc 
włosy, — 

l to się — później — przyda”... — „A na co"? — 
„Na szosy". 


ZAWODY A PLAJTA. 

Wobec przeżywanego kryzysu gospodarczego w 
Polsce, codziennem zjawiskiem jest obecnie plajta. 
Uhcąc zapoznać czytelników z tem, eo sądzą o plaj- 
cie różne stery, zwróciliśmy się do całego szeregu 
osób, które wypowiedziały się w ten spośób: 

Lekarz: Piajta jest jak choroba, na którą jedy- 
nym ratunkiem jest natychmiastowy wyjazd zagra. 
nicę 
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Kolejarz: Plajta jest, jak katastrofa 
w której pasażerowie giną, a maszynista 
bez szwanku. 

Krawiec: Piajta następuje, gdy się trzyma go- 
tówkę w spodniach, a wierzycielowi oddaje się ma- 
rynarkę. 

Restaurator: Plajtujący jest, jak gość, który zje 
suty obiad i ulatnia się, nie płacąc rachunku. 

Kamienicznik: Plajta jest, jak wyrok eksmisyj-a 
ny, uzyskany wówczas, gdy lokator opuścił już 
mieszkanie. 

Fajdankenduft: Plajta jest to jedyny w dzisiej- 
szych czasach interes. 


kolejowa, 
wychodzi (s A 
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Podatki ściąga się i w naturze 
(Choćby to była nawet ostatnia „kaczka* 
zecera) 


przyp. 


BR. UNKIEWICZ 
HOŻA Nr. 54 


"PRACOWNIA KRAWIECKO KUŚNIERSKA 


Ceny 
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wlasnych i powierzonych 


towe o 50°|, taniej. Robota wykwintna, krój pierwszo 
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e zamówienia z 
konkurencyjne, najdogodniejsze warunki 


z, 


sukien i futer. Przyjmuj 


z 


mów, 


CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓR 


okryć, kostju 
materjałów oraz go 


6 ŻÓŁTA 


SANATOR I „ŻÓŁTA MUCHA. 
Złości swojej popuściwszy wodze, 
Uragać jął sanator „Żółtej Musze“ srodze: 
„Ty, nasienie djabelskie, potomku zarazy. 
Oby cię konfiskowano co tydzień sto razy, 
Obyś swoim żądłem sama się zakułe, 
Obyś rękę cenzora wciąż dotkliwie czuła”... 
— Na to „Żółta Mucha“ skrzydełkami ruszy: 
„Niestety, nic mnie twoje przekleństwo nie wzruszy: 
Bowiem w szczerej satyrze mam zawsze na celu 
Zwelczanie złych szkodników, których w kraju 
wielu“! 
Żaba. 
CO DZIŚ POPŁACA. 
(Gawędy kryzysowe). 
Na prześcieradle stempel. raz leżąc, stalowy, 
W rozmowę się z dyplomem wciągnął naukowym. 
Gawęda się w dvspute zmieniła zajadła: 
W sukurs przyszło stemplowi mokre prześcieradło... 
Spór szedł o to. co dzisiaj wyżej sie szacuje. — 
Co człekowi nailepiei karjere tornie? 
— „Dzięki mnie dziś posadę można czasem do- 
stać“. . 
Rzekł dyplom. — „A przeze mnie... dvgnita- 
rzem zostać“! 
ZNAJOMOŚĆ 7 KRYNICY 
Pani Ziuta do jednego z pa- 
nów fryzjerów w  pierwszorzęd- 
nym zakładzie 
— Kogo widzę!? To nan nie w 


— Wiesz. 


swoich dobrach, a tutaj? T w do- Żona 
datku zamiast hrabia, — fryzje- 
rem?! spinka podziała! 


MUCHA 


DOBRA ŻONA. 


Maż. nbieraiac sie, do żony: 


sninke od kołnierzyka. 
(złośliwie): — Przvnai- 
mniej tym razem wiesz, gdzie się 


Od Redakcji 

Decyzją Sądu Okręgowego, Wydział VNI, Karny, 
z dnia 5 września r. b., utrzymane zostało zajęcie 
Nr. 42 „Żółtej Muchy* jedynie w odniesieniu do 
wierszy: „Cuda“ i „Dziadek śpiewa'. Pozostałe za- 
jęte utwory, a mianowicie: .,Co było na dnie“, -„Wy- 
jatki improwiza cyjne z pisma świętego“, oraz „Im- 
prowizacja*. jako zwolnione z konfiskaty, ukażą się 
w następnym numerze naszego tygodnika. 


FARSA. 
(Monolog wesołego 
ex-marszałka Szymańskiego). 
Jestem pierwszym ..marszałkiem* pośród okulistów. 
Oraz pierwszym „okulista“ wśród parlamentarzystów. 
Tmiem mówić. stać ne: baczność, tańczyć. edv „ktoś“ 
` każe... 
Nikt w sanacii madrzeiszego ode mnie nie wskaże. 
Tam Szymańsio pulchniuteńki — wesołv .marszałek". 
Maż stanu. protektor. aktor. — mówię bez prze- 
i - chwałek. 
Mnie nigdy w życin nie opuszcza wene. 
Wiec dlatego sa mi bliskie: sanacja. arena... 


— — 


KORZYSTNY SPORT. 
Pacient: — Panie doktorze. a 
Stefcin. połknałem autohilizm. "daniem  nańskim 


iest korzystnym sportem? 

Doktór: Oczywiste. Daje mi 
on przeciętnie trzech pacjentów 
tygodniowo. 


Wygnani z Raiu 


Poprawka historyczna do Starego Testamentu. 

Adam wiódł w raju cudowny, beztroski żywot. 
Nikt mu nie wymyślał od idjotów, mimo, że nie pła- 
cił podatków. Nie crepiały się go żadne choroby, a 
więc i Kasa Chorych, i biurokracja. Był oddany wy- 
łącznie swej pracy, a nie poddany nieuków. karjero- 
wiczów i wałkoniów. Nie znał protekcji, szwindli, 
matactw przy zielonym stoliku, lub czarnej kawce. 
konferencyjek, narad dla „dobra ogółu“. Był władzą 
sam dia siebie i dla całego raju. Sadził, karał, go- 
dził powaśnione ze sobą zwierzęta, bacząc pilnie, 
ażeby każde bydlątko pędziło życie, ściśle przysto- 
sowane do swej natury czy gatunku. Pod tym wzglę- 
dem nie wchodził w żadne kompromisy. 

1 może panowałby wiecznie w raju niczem nie- 
zamącone: harmonja, szczęście, oparte na poszano- 
waniu odwiecznych praw, gdyby nie pewien fakt, 
jaki się wydarzył, zrazu niepozorny, wkrótce jednak 
brzemienny w następstwa. 

Jednej nocy znalazł Adam dziwaczne stworzenie 
na swem posłaniu. 

— (ży to ty jesteś ttwa? — spytał wzruszony. 

— Aha! — odparła uiewiasta, patrząc nan om- 
dlewającemi oczyma Marleny Wietrich. 

Yadło stówsko jedno, drugie, trzecie i wnet za- 
wiązała się rozmowa, a ścisiej mówiąc monolog twy. 

kwa nie odznaczała się zbytnią inteligencją, ale 
była oczytana. €'apiała tez o wszystkiem, nawet o 
sprawach, jakich jeszcze nie było. 

Przechodziy godziny, a Adam tylko 
patrzał, oczarowany jej głosem, urodą. 

Wtem niewiasta z krzykiem przestrąchu rzuciła 


słuchał 1 


"się na szyję Adamowi, 


dostrzegłszy w pobliżu peł- 
zającego węża... 
` Mijały słodkie, rozkoszne, upojne dni. 

Ewa owładnęła duszą i ciałem Adama, a z cza- 
sem podbiła sobie serca wszystkich rejskich bydląt. 
Umiała jakoś do nich przemawiać, zjednać ich so- 
bie. trafić do ich rozumu, grając na ich słabostkach. 

Adam początkowo nie zwracał na to uwagi. 
Zczasem jednak, widząc, iż ta serdeczna komitywa 
niewiasty ze zwierzętami coraz bardziej osłabia jego 
autorytet. zaczał czynić Ewie wymówki, zrazu deli- 
katne, a gdy to nie poskutkowało — coraz ostrzej- 
sze, wreszcie zagroził jej represjami. 

Dalej wypadki potoczyły się w szybkiem tempie. 

Ewa postanowiła uprzedzić w zamiarach Ada- 
ma i w maju zrobiła tipes-topes rewolucję, przy po- 
parciu oczywista oddanych sobie rajskich zwierzątek, 
zdobytych zresztą niezrozumiałym dla nich hasłem. 
„Sanacji Raju“. 

Adam uległ w nierównej walce rozumu z siłą. 

Na tronie zasiadła Ewa i rozpoczął się na dobre 
mo-car-stwowy bałagan. Prawa zastąpiły: lizusy, uzu- 
sy i inne psikusy; dobre obyczaje władz — o, bycza 
je władza; rządy — nierząd sumień. Na straży od- 
wiecznych praw stanęły, żyjące padliną, hjeny i sza- 
kale. W raju poczęły powstawać, jak grzyby po 
deszczu, śmigłe par(ch)tje, partyjki, bryk(g)ady, 
kliki, klaki, kloaki, klany, klasy, kluby, chiuby, ze- 
ra, koła, kółka, kołki, kółeczka otwarte, zamknięte, 
przymknięte, związki związków z bezczelnością, fe- 
deracje, ligi (od ligać — kopać), zakony jawne, 
nocne, bractwa, rodzinki wszelkich odmian zoologicz- 


nych i t. d., i t. d. 


LOAI EEEREN 


ŻOŁTA MUCHA 


DOBRA RADA. 


Wśród przeróżnych ulie masy, 
Rozmaicie są cenione 
Z nich niektóre. Ale klasy. 
Pierwszej będą oznaczone 
Wielkich ludzi nazwiskami, 
Których pamięć między nami, 
Wiecznie żyje. Taką będzie, 
Spotykana w Polsce, wszędzie, 
Ta, co Focha miano nosi!... 
Lecz zarazem ona głosi, 
Tu w Warszawie, jeszcze jedno 
I w tem rzeczy leży sedno: — 
Pod numerem czwartym kryje 
Tego, co poemat szyje 
Z powierzonych, no i własnych, 
Materjałów. Gdy chcesz nosić 
(„Tse-Tse* może też poprosić). 
Coś modnego, szykownego, 
Praktycznego i dobrego, 
No i takie mieć ubranie, 
Co zachwyci wszystkie panie, 
Frak czy palto, smoking, spodnie: 
Wszystko znajdziesz u LACKIE- 
| GO, 


YI) POLECAMY 


„PERSONA GRATA“. 


— Tatusiu, co to znaczy „per- 
sona grata“? 

— Widzisz mój drogi, to jest 
taki człowiek, któremu zabrali 
ostatnie graty za podatki. 


SPOSÓB. 


— Loleczko, tyś taka doświad- 
czona! Poradź mi, co mam zro- 
bić, żeby zerwać z moim narze- 
czonym. - 

— Opowiedz jemu przy spo- 
sobności o długach twego ojca i 
o twoim nieistniejącym posagu. 


Mistrza kunsztu krawieckiego, 
Co zachwyci wszystkie panie, 
Fach swój tak reprezentuje, 
Że u niego ten kupuje, 

Kto rozumie już, dlaczego 
Senatorska tak wielkiego 
Nazwę nosi dziś człowieka, 
Choć się o to Niemiec wścieka. 


4 


ŻYCZENIE. 
Gdy Sanacji koniec będzie, 
Jak to w świecie bywa wsżędzie, 
„TIse-Tse* pogrzeb jej wyprawi, 
Na grobie kamień postawi, 
Zakupiony u dobrego 
Kamieniarza (KOZIŃSKIEGO 
—POWĄZKOWSKA) i tak wielki 
By niepokój w kraju wszelki 
Mógł ustąpić tej pewności, — 
Że już z grobu nie powstanie, 
Na wieki w nim pozostanie, 
Wśród nas nigdy nie zagości! 

WRAŻENIA. 

Mundek po powrocie z przy- 
jęcia u jednego z nowokreowa- 
nych dygnitarzy, tak określił swo- 
je wrażenia: 

— Żeby kolacja była tak obfi- 
tą, jak pani domu, a wino tak 
stare, jak moja sąsiadka j w do- 
datku gospodarz nie tak elo- 
kwentny, jak poseł z sanacji na 
wiecu wyborczym, mógłbym wie- 
czór ten uważać za jeden z naj- 
przyjemniejszych w mem życiu. 


Odpowiedzi Redakcji 
P. Emil Czubowski, Włodzimierz: — Pieniądze 


FABRYKĘ KAPELUSZY 
FILCOWYCH, 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


WACŁAWA SZULCA 


współpracownika firmy 
A. BERNARDIN SUCR — FANFANI et STAGI 
W PARYŻU 


WARSZAWA 
Chmielna 15 Telefon 307-76 


Wkrótce raj zamienił się w piekło, radosna twór- 
czość — w smutną rzeczywistość. 

Osły, dorwawszy się do żłobu, nie chciały już 
nawet myśleć o żadnej pracy, podobnie zresztą, jak 
i barany. Te tylko ciągle, becząc — be-be, — urzą- 
dzały zjazdy, wyjazdy, rozjazdy, zawody, zawódki, 
porady, pochody, defilady, majówki, akademje, ra- 
uty, bankiety, galówki, dzieląc między sobą zasługi, 
jak żarcie. 

I przyszedł kres sanacyjnego raju. 

Bo oto zjawił się archanioł z ognistym mieczem 
w dłoni i wygnał z Edenu bydło, Ewę, na ostatku zaś 
Adama. Tego za to, że uległ bezdusznej istocie. 


Idą lata... a Adam tylko haruje i haruje, bez 
widoków na jakąkolwiek poprawę swego losu. 
Wprawdzie Ewa wciąż mu obiecuje, że wkrótce stwo- 
rzą raj na ziemi, to jednak Adam jest święcie prze- 
konany, iż w raju znajdzie się... po śmierci. 

4 Leonard Michnowski. 


otrzymaliśmy. Nr. 47 wysył¿my po raz drugi. Z wi- 
ny poczty numery nie zawsze dochodzą rąk adresata. 

»„Steja“: — Prosimy o współpracę. Dotychczas 
nadesłane utwory nie nadawzły się do druku, — 
poszły do kosza! 

P. Janina K.: — Za życzenia i życzliwe uwagi 
serdecznie dziękujemy. 

„Lalka*: — Radzimy zaniechać 
I tak mamy nadprodukcję grafomanek. 


„twórczości“. 


m 
Do niniejszego numeru dołączono premję dla 


Prenumeratorów rocznych, którzy nadesłali ku- 


pon A. 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przezna 
czenie, Szyller-Szkolnik jest Redak- 
torem pisma „Świt“ (Wiedza Tajem- 
na) autorem wielu prac naukowych, 
posiada szereg protokułów Towa- 
rzystw Naukow. Stolicy. Jeżeli Ci 
brak energji, równowagi, jeżeli cier- 
"pisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra- 
dy przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być ?możesz. Dowiesz się, jak żyć, postępować 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi. Jeżeli wątpisz 
nie masz czasu, napisz natychmiast imię, rok, miesiąc 
urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych faktów 
życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze ogło- 
szenie załączyć. 


PSYCHO-GRAFOLOG SZYLLER-SZKOLNIK 
Warszawa, ul. Żórawia Nr. 47 m. 2. 


Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza szczegó- 
łowa—horoskop—odpowiedzi słynnego medjum Evigny- 
Rara zł. 3. 
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NAJNOFSZE JESIENNE MODELE 


REPARUJEM) 
OBUWIE 
nawet nie u nas ku 
pione, w naszym war 


sztacie, urządzonyn 


według najnowszycł 
Fason 9505—54 Fason 1945-25 dob hnikdi 
Wodna. czólefkóna wysokim obcasie, ;52- Pantofelek na pdseczku, z czarnego lub zaobyczy tec niku 


dobione krokodylową skórką i efektowną R zamszu, ozdobiony skórzanemi V 33 Pe 
klamra. seczkcemi tegoż koloru. > 
n 5 ZU > a z 


"31. 


— Nie w tem rzecz, frajerzy, kto przeważy, lecz... kto będzie na górze. 


CZAS ODNOWIĆ PRENUMERATĘ ZA OSTATNI,.IV-y KWARTAŁ R. B. 


W październiku b. r. po raz czwarty w tym roku ogłosimy nową serję premji 
dla naszych Prenumeratorów'i Czytelników. 
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